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& $*i8  m e c s t i j i  R o l n i c t w o  p o ł ą c z o n e  z L e ś n i c t w e  ni: Jednoczesne połączenie upraw y rolnej z upraw ą leśną. 
(Dokończenie). — Pług Czeski (poprawne ruchadło). — Żniwo. —  R o z m a i t o ś c i :  Sposob lekarski dla odzwycza­
jen ia  od pijaństwa. — Doniesienie gorzelnicze. — Sposób robienia soku malinowego bez cukru dającego się kilka lat 

przechowywać. — O żywych płotach w Galicyi.

R o ln ic tw o  p o łą czo n e  z L eśn ic tw em .
w ciągu zimy karczują .  Poc zem zaraz  na wiosnę ,  
a w razie gdyby grunt  nie m ó g ł  być odpowiednio 
w tak krótkim czasie  pr zygotow any,  dopiero  na­
s tępujące j  jesieni ,  w grunc ie na wzór  dobrze  
uprawione j  roli p rzysposobionym, rozpoczyna  sig 
u p r a w a  leśna,  bą dź  przez  wysadzanie ,  bądź przez  
zasiew.

W pierwszym przypadku:
Wysadzanie odbywa  się w za s tosowaniu  do 

gatunku ziemi i innych m ie jsc ow ych okol iczności ,  
3 do 10 letniemi sadzonkami  bukowemi ,  j es iono-  
wemi ,  dębowemi ,  (z których  s ta rsze winny być  
mo cno obc inane) ;  albo też 2 do 3-letniemi sosen-  
kami, mo drzewkami ,  świerkami  i t. p., z aw sze  
w 4 do 5 s to po wych kwadra tach.  Pomiędzy te mi 
sadzą  się kartofle i tytoń przez  lat kilka nas tępu­
j ą c y c h ;  w silnym jednak  grunc ie  do tą d  tylko, do­
póki dozwoli  zw ar to ść ,  k tóre j  mł odoc iany  drze- 

p rzys tępn e ,  dębowe i so sn o w e  drzewostany ,  któ- wos tan  w krótkim czasie dochodzi,  
re  spo so bem  naturalnym odm ło dn ić  się dają.  Ta- Dzierżawiący  podobne  karczunki ,  obow iązani  
kie przes t rzen ie  po wycięc iu d r ze w a,  dz ie lą się s ą  drzew ka  wysadzone  wraz  z u p r a w n e m i  przez 
na morgi ,  od da ją  w użytek rolny,  s posobe m  czą- nich roś l inami ,  s t a r an n ie  p ie l ęgn owa ć ,  t akowe 
s tkowego wydzierżawienia ,  i p rzed  z imą,  lub też na każde w ezw ani e  oficyalislów leśnych  okopy.
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Jednoczesne połączenie uprawy rolnej 
z uprawą leśną.

(Dokończenie,).

W Wielkiem Księs twie Badeńsk iem,  gdzie,  jak 
w ca ły ch  Niemczech ,  a szczególnie pańs twie Pru- 
skiem, gos podars two ro lne i l eśn ictwo na w y ż ­
szym znajduje się stopniu,  umiano nie tylko p o ­
konać  w spo mn ion e  trudności ,  ale n a w e t  od ni e ść  
je s z c z e 'n i e j a k i e  korzyści ,  a to za jedn oczesne m 
p o ł ą c z e n i e m  uprawy rolnej z u p r a w ą  leśną.

Zamieszczony w Gazecie P o w sz echn e j  leśnej  
i myśliwej ( Allgemeine Forst-uncl Jagd-Zeitung) 
z m ie s ią ca  stycznia  1S44,  na sir .  36,  ustęp,  j es t  
t reści  następujące j:

«Części  lasów, do k tórych  się odnos i  wspo- 
mniona  up rawa,  s ą  zwykle zbyt  p rzerzedzon e ,  
s ta re ,  fizycznie n ie do skonał e ,  dla paszy leśnej
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w a ć ,  od z a r o ś n i ę c i a  t r a w ą  i c h w a s t e m  czysto  
u t r z y m y w a ć ,  i w  ogó le  na  w szy s t k ie ,  w ' ć i ą g u  t e j ­
że  u p r a w y  p r z e d s i ę b r a n e  ro b o t y ,  p o m y ś l n y  
w z r o s t  i o c h r o n ę  d r z e w e k  na  ce lu  m a j ą ce ,  u w a ­
gę. s w o j ą  z w r ac ać .

Jeżel i  w  mie j scu  w y s a d z a n i a  w y b ó r  p a d n i e  na
z a s ie w ,  r iajwlascivyie j  będz ie '  uskutpczni i^śtBrtżę 
b e z p o ś r e d n i o  na p o s i e w a c h  żyta a lbo  ows a ;  czyl i  
t o  w r o w k a c h  na  4  do 5 s tó p  o d l e g ł y c h  (gdz ie  

s i e w n ik  m ó g ł b y  być  z a s t o s o w a n y ) ,  czyli  leż w d o -  
ł e c z k a c h  śievvńych,  r ó w n i e ż  To re r m n e  na 4  do 5 
s t o p o w y c h  k w a d r a t a c h  p r z y s p o s o b i o n y c h .

Ją k  tylko z bo ż e ,  pod k t ó r e g o  o s ł o n ą  nas ien ie  
d r z e w n e  w y k i e ł k o w a ł o , s p r z ą t n i ę t e  zo s t an ie ,  
d z i e r ż a w i ą c y  win n i  s ą  c a ł ą  p r z e s t r z e ń  g r u n t u  
w p o ś r ó d  d r z e w e k  d o b r z e  z m o t y k o w a ć ,  s p u l c h n i e ­
n ie  to g r un tu  nas tę p n e j  w ios ny  p o w t ó r z y ć  i u p r a ­
w ę  roś l in  o k o p o w y c h  p r z e d s i ę w z i ą ć ,  p o s t ę p u j ą c  
z r e s z t ą  j ak  w  p o p r z e d z a j ą c y m  p rzy p a d k u .

Je że l ib y  m i a ł  być  u p r a w i o n y  taki  g a t u n e k  
d r z e w a ,  k t ó r y  naj l ep ie j  pod c i e n i e m  p o z o s t a ł y c h  
d r z e w  udaje  s ię ,  j ak  np.  bu k ,  w ó w c z a s  z g o d z i w ­

szy  s ię  na z a s i e w  w m ie j s c u  o t w a r ł e m  pomię dzy  
zb o ż em ,  s p o s ó b  p o w y żs z e j  u p r a w y  zn a la z łb y  t a k ­
że  z a s t o s o w a n i e  w p o ś r ó d  p r z e r z e d z o n y c h  d r z e ­
w o s t a n ó w ,  D o ś w i a d c z e n i a  b o w i e m  w lej m ie r z e  
cz y n io n e  ok a z a ł y  że  k a r c z o w a n i e  p rzy  o d p o w i e ­
dn ie j  o r c e  i użyciu z w y c z a j n e g o  p ł u g a ,  w d r z e ­
w o s t a n i e  d ę b o w y m ,  w  k tó r y m  15 do 20 sztuk 
d r z e w  s t a r y c h  na j e d n y m  m o r g u  z n a j d o w a ł o  
s i ę . ( a ) ,  ł a t w o  d o p e ł n i ć  s ię  d a ł o ;  i że pod d ę b a ­
mi,  gd z i e  z a s i e w y  r z ę d o w e  buczyny  pomiędzy 
z b o ż e m  u s k u te c z n io n e  by ły ,  p o pr ze dn ie j  je s ien i  
po  3 6  m a l t r ó w  ( b )  kartofl i  z m o r g a  zb ie ran o .

Po  sp r z ę c ie  z bo ż a ,  z n o w u  u p r a w a  kartofl i  m i ę ­
dzy rzędami  moż e  b y ć  p o w t ó r z o n ą ,  a tern s a m e m ,  
s k o r o  później  ż o ł ą d ź  o b r o d z i  i d ę b i n a  w  s p o s ó b  
n a tu ra ln y  o b s i e j e  się,  m ie s z a n y  d r z e w o s t a n  bu ­

fa) Zatem na polskim (lwa razy ty le .
(b )  Walter równa się. 12 szeflom  berlia . szefc l 13$, garn-’ 

cy  polskich.] . J

k o w y  z d ę b o w y m  mo ż e  być  w y h o d o w a n y m .  P o ­

d o b n e  p o s t ę p o w a n i e  m ia n o w i c i e  ł ą c z y  n a t u r a l n e  

i ś z t u ć z n e  b d m ł o d z e n i e  lasu z u p r a w ą  w s p ó ł ś r o d -  
k u j ą c ą  p ł o d ó w . r p l n i c z y c h .

--V

C o d o  w a ż n o ś c i  s p u lc h n ie n ia  g r u n t u  l e ś n e g o ,  
j a k  r ó w n i e  o p i s a n e g o  wy że j  s p o s o b u  p o ł ą c z e n i a  
u p r a w ,  to n a s t ę p n i e  ob j aś n ia  się;

P rz fek drćz bw hn iem  g r u n tu  l e ś n e g o ,  z w y k l e  
W j i i e ń k i  obf i tu jącego ,  o t r z y m u j e  s ię  na jp rz ó d  z n a ­
k o m i t a  m a ss a  d r z e w a  z k or ze n i  k tóre ,  p rzy  z w y ­

c za jn e j  w y r ó b c e  d r z e w a ,  b e z u ż y t e c z n i e  p o z o s t a ­
ł y b y  w z iemi .  K o r z y ś ć  ta b a r d z o  j e s t  w a ż n a ,  

„ z w ł a s z c z a ,  ,iż p rzy  z a s p o k o je n iu  częś c i  p o t r z e b  
o p a ł o w y c h ,  g r u n t  d o s k o n a le ; s i ę  spu lc hn i a .

Nadto,  l i czne d o ś w i a d c z e n i a  n a u c z a j ą ,  że  p r zez  
sp u l c h n i e n i e  g r u n tu  u ł a t w i a  s i ę  p r z e n ik a n ie  p o ­
w ie t rz a  a t m o s f e r y c z n e g o ,  a z tern g a z ó w  s t a n o ­
w i ą c y c h  p o k a r m  roś l in ,  j ak  n ie  mnie j  rosy i d e ­
sz cz u ,  p r z y s p a r z a j ą c  w y k s z t a ł c e n i e  s ię  w e  w s z y ­
s tk i ch  k i e r u n k a c h  k o r z e n i .  P u l c h n o ś ć  z i emi  d o ­
p o m a g a  r ó w n i e ż  d o s t a w an iu  s ię  wi lgoc i  z g łę b i  
z i emi  do w ie r z c h n i e j  w a r s t w y  g r u n tu ,  a tern s a ­
m e m  r o z k ł a d o w i  c h e m i c z n e m u  i t w o r z e n i u  s ię  
w s p o m n i o n y c h  p i e r w i a s t k ó w  dla życ ia  roś l in  n i e ­

z b ę d n y c h ,  p o d w y ż s z a j ą c  w id o c z n ie  w z r o s t  s a d z o ­
n ek  d r z e w n y c h  i z l emiż  u p r a w i a n y c h  rośl in .

Z t ą d  poc ho dz i ,  że  na p o d o b n y c h  k a r c z u n k a c h ,  
w  c z as ie  u p a ł ó w  le tn ic h ,  w  g r u n c i e  n a w e t  p ia s-  
czy s ty m,  w g ł ę b o k o ś c i  ki lku cali ,  z n a l e ź ć  już m o ­
żna  z i em i ę  ś w i e ż ą  i w i l g o t n ą ;  gdy t y m c z a s e m  
n i e u p r a w i a n y ,  ś c i s ł y  i z a d a r n i o n y  g r u n t  l eśny,  
w tym  s a m y m  cz as ie ,  n i e k ie d y  na  k i lka  s tóp  g ł ę ­

b ok o  w y s y c h a .  P o d c z a s  gdy w tym os ta tn im s a ­
d z o n e  d r z e w k a ,  z w y k l e  o b u m i e r a j ą ,  na t a m ty m  
w  p e ł n e j  z i e l o n o ś c i  i bu jn ie  ro sn ą ;  z t ą d  leż b a r ­
dzo  częs to  w g r u n c i e  u p r a w i a n y m  i s p u l c h n i o ­
n y m  w id z i eć  m o ż n a  3 lub  4  l e tn ie  do p ó ł t o r y  s t o ­
py w y r o s ł e  so se n k i ,  na 5 do 6 s tó p  d ł u g o ś c i  k o ­
rzo n k i  s w o j e  w  z iemi  r o z ś c i e l a j ą c e ,  a  p r z y t e m  
n a d z w y c z a j  s i ln emi  p ę d a m i ,  j a k  r ó w n i e ż  t ak iem iż  
ig ł a m i  i ś w i e ż e m i  p ą c z k a m i  o d z n a c z a j ą c e  się.

Oby  i w n a s z y m  kra ju  s t a r a n o  s ię  n a ś l a d o w a ć  

p o d o b n e  p r z y k ła d y ,  k t ó r e  n a s t r ę c z a j ą c  sposo-
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bność  u t rzyman ia  życia i l iczne zarobki  pracy  
uboższej  klassie mieszkańców,  a szczególnie b ie ­
dnym naszym włośc iano m,  zdolne s ą  podwyższyć  
w a r t o ś ć  ziemi, a tern s a m e m  zbogac ić  jej  w ł a ś c i ­
ciela, p rzypomina jąc  nain j e d n ą  z na jp i e rwszych  
zasad na rodow ego go spodar s twa:

Ze ktokolwiek  w ła s n y  swój  majątek powiększa,  
ten nie tylko sam  sobie,  lecz i c a ł e m u  krajowi 
znakomi tą  świadczy przys ługę .

P is a łe m  w W a r s z a w i e  dnia 28 s ty cznia  1848.

Ping' Czeski (poprawne rucliadlo).
( p r z e z  F. SikorskicgroJ.

P rzesy ła m  opis p łu ga ,  używ anego w TarnoW- 
skiem i Bocheńskim cyrkule ,  po obu brzeghch 
Dunajca,  przy samerń jego ujściu dó Wiśły.  Grun­
ta tych dóbr  ro z łoż one  s ą  ponad W i s ł ą ;  i Dunaj ,  
cem,  można  je policzyć do p ie rwszej  klaśsy g r u n ­
tów pszennych,  wydają  nam s ł a w n ą  sandomier - 
kę. Do up ra w y jes t  to g r u n t  trudny,  bardzo pręd­
ko i zasklepia jący  się przez częste  wylewy wód.

Tu uży wano  dawniej  zwyk łego  p łu ga  k r a j o w e ­
go, który:

1) b ez  żadnej  maehinki  u r ządzony;  najmniej ­
szego  za s tosowania  s i ły  do oporu  nie 
mia ł .

2 )  Tak ciężko nim orać  było;  że i po 6 w o ­
ł ó w  z akł ad ać  musiano.

3)  Skiby n ie równie  szeroko,  g łę b o k o  i odkła- 
dn i cą  przymuskane  były.

4)  Z iemia n iespulchniona ,  p rzez co ani po t rze­
bne  przegnic ie ,  ani nasycenie  się jej pow ie ­
t rzem na s tą p ić  nie m og ło .

5)  Z ły  oracz  ro b i ł  tym p ług iem calizny;  tak 
zw ane  podwa łk i .  • • i -- i s ;  : . . ;•■<! .<>0.

Od kilku lat z apr ow adzono w t y m  kluczu now e 
pługi ,  i znaczne korzyści  okaza ły  się:

1. Mechanizm tegó p ług a  j e s t  bardzo  pojedyń-  
czy, co jes t  wie lką  za le tą ,  i dla tego  możnaby go 
up ow szechni ć  i .pomiędzy  ludem.

2. Orze się cz te rema w o łm i ,  ale i p a r ą  z wiel* 
k ą  ł a t w o ś c i ą  o r ać  możną.

3.  Ot rzymuje  się p o dł ug  wol i  g łę boko ść  i za ­
wsze  równa  sze rok ość  skiby.

4.  Spodnia  w a r s tw a  ziemi, na wierzch  w y d o ­
byta, do k ła d n ie  jest  o d w ró c o n ą ,  przez dobre  w y ­
gięcie blachy,  i tak spulchnio ną ,  że an i je j  poró­
w na ć  z -d aw n ą  orac zką .

5) Do pr z y o ry w a n ia  nas ien ia  ma ten  p łu g  
wielkie zalety,  przez swoje  zd ro bn ien i e  i spu lch­
n ien ie  ziemi;  nie tak ja k  dawniejszy  p łu g ,  k tó ry  
s w ą  jednos ta jną  s k ib ą  przygnia ta  nas ienie,  tak,  
że nie je d e n  z p ie r ws zyc h  l i stków za ro d k o w y ch  
niszczeje.

6. Kieruje i pogania  razem z ła tw o śc i ą  nim j e ­
den cz łowiek .

7. Przez z łe  oranie,, tak zwanej  calizny (p o d ­
w a ł k i )  tym p ług iem porobić  nie można.

8* Chwas ty wyniszcza;  tu w grunc ie gdzie jes t  
wiele ziemi roślinnej, ,  chw as ty  przez  z ł e  oran ie  
nadzwyczaj  bujają;  p rzez  użyc ie  tego p ł u g a  z n a ­
cznie odmiana pokazuje się. ■ .

9. Cena tego p ł uga  wynosi  5 z ł r .  30  kr. ,  z nie- 
kutemi kółkami ; z kutemi 8 z łr .  m. k.,  t. tyle co i 
dawniej  p ług  kosz tow ał .  Blacha  kosztuje 2 złr . ,  
m. k.,  tyle co i do dawnego,  a ro b ią ę  takie p łu g i  
w większej  ilości,  gdyby i b la ch y  ,z fabryk Z ako­
panego ,  gdzie ro b ią  najlepsze,  spr owadzono,  k o ­
sz to w a ły by  j eszcze  mniej .  Do brego  zastosowania 
tego p łu ga  do naszej  okolicy,  dowodzi  i to, że już 
bardzo wielu w ło śc ia n  nim orze,  choć  to oni s ą  
tak przywiązani  do dawn yc h zwycza jów,  że tylko 
za jawny m d o w o d e m  iepszości ,  n o w o ś ć  j a k ą  
przy jmują .

Uważają c  te wszys tk ie  zalety,  zda je  mi się, że 
byłoby korzystniej  s ta rać  się te  p ług i  upow sze­
chnić  w nadwiś lańskie j  okolicy.

Feliks Sikorski.

- / ~. i i Oli a w *  .—  •• l .

Żniwo.
(W y ją tek  z naukr dla Ekonojnów).

W e  wszys tkich naszych  gospodarskich'kalerb-  
d a rzach  stoi «żąć c a ł ą  s i łą » ,  j e s t  to ins trókcya  
p rawd ziwa ale niedos ta teczna,  bó za nadto ogól-
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na .  N a jz a w o ła ń s i  e k o n o m i e  p o w i e d z ą ,  że  im i 
k a l e n d a r z o w e j  i n s t r u k c j i  za nadto ,  gdyż  na w y k l i  
n i e d o s y p i a j ą c  p i l n o w a ć  zb io ru  d a r u  bo że g o ,  w i e ­
d z ą c  o t em d o b r z e ,  że  ż n i w o  raz  na  rok  tylko 
b y w a .  ■:u • : •

Ja k  pe w ie n  wielki  w o jo w n ik  p o w i e d z i a ł :  że,  

a b y  p o k o n a ć  n ie p rzy jac ie l a ,  na l eży  bić ,  b ić ,  i p o ­

bić ;  tak dawni  p r a k ty c y  e k o n o m o w i e  p o w i a d a j ą ,  
w  żn iw a  p o t r ze b a  żą ć ,  ż ą ć  i w y ż ą ć ;  p r a w d a  to 
w sz y s tk o ,  mimo niej  p o t r z e b a  w s z e l a k o  r a c h u n k u  

i  za s t a n o w ien ia .  Gdzie n i e m a  z a s t a n o w i e n i a ,  t am  
się  żn i w o  w p r a w d z i e  k o ńc z y  s k o r o  się z a c z ę ł o ,  
a l e  w te dy ,  gdy  z i a r n o  z k ł o s a  n ic l e d w ie  do  p o ł o ­

w y  w y c i e k ł o .
U n a s  posp o l i c i e  d o t y c h c z a s  w sz y s tk ie  z b o ­

ża,  o p r ó c z  p r z e r z a d s z y c h  j ę c z m i o n ó w  i p o ­

m n ie j s z y ch  o w s ó w ,  żęto,  w o ł a j ą c  s ię  na tó,  iż k o ­
p a  ż ę te go  zb o ż a  d a l ek o  w ię c e j  da je  z i a rn a  a n i ż e ­
li k o s z o n eg o ,  ch oc ia ż  s n o p y  s ą  r ó w n e .  T eg o  z a ­
p r z e c z y ć  nie m oż na ,  a l b o w i e m  to j e s t  p r a w d a ;  
j e d n a k o w o ż  i t ego  z a p r z e c z y ć  n ie  m o ż n a ,  że z tej 
s a m e j  p r z e s t r z e n i  w ięc e j  b ę d z i e  k óp  zbo ż a  k o ­
s z o n e g o  aniżel i  żę t eg o ,  p o n i e w a ż  kosa  s i ę g a j ą c  

n iże j  p rzy  zi emi ,  na p o m ie ć  p o w a l a  więce j  s ł o ­
my,  a  do  t e go  i t r a w y  po mi ęd zy  z b o ż e m  w y r o s ł e ;  
s to s u n e k  k ł o s ó w  tedy  zo s ta j e  ten sam ,  a s to su n ek  

s n o p ó w  s ię  p o w ię k s z y ł ,  w ię c  n ie  d z i w ,  że zboże  
żę te  w ię c e j  sy p ie  aniże l i  k o s z o n e .

P rak tyc y  t w i e r d z ą ,  że  kosa  z a m a c h e m  sw o im  
dużo  w y t r z ą s a  z i a r n a  z k ł o s u ;  p r a w d a  to,  gdy 
zbo ż e  za  nad t o  p r z e ś c i g ł o ,  s i e rp  z n ie g o  w t e n ­
cz a s  z a p e w n e  n ie  tyle w y t r z ę s ie ,  a l e  s z k o da  w i ę ­
ksz a  będz ie ,  j eże l i  s ię  kosy  n ieuży je ,  p o n ie w a ż  
zb o ż e  s t o j ą c  d ł u ż e j  na  pn iu  i na s i e rp  cz ek a ją c ,  
s a m o  s i ę  w y t r z ę s i e ,  do  z i emi  p r z y p a d n ie  i p o ­

c z e r n ie j e .
Jeżel i  k i e dy ,  to t e r a z  na l eży  j ą ć  s ię  kosy,  a 

ż ą ć  tylko zbo ż e  p o w i c h r z o n e  w r ó ż n e  s t r ony .
Z b ie ra  s ię  zbo ż e  na  n a s ie n i e ,  gdy  d o s k o n a l e  

d o ś c i g ł o ,  na uży tek  n im j e s z c z e  z u p e ł n i e  dośc i-  

g ł o ;  a lbo  s ię  wal i  na p o m i e ć  i na  niej  p r z e s y c h a ,  
c o  na j l ep sz e  w  czas ie  s t a ł e j  p o g o d y ,  bo  s ł o m a  
będz ie  n a  k a r m ,  z w ł a s z c z a  d la  o w i e c ,  n a j p r z y d a ­

tn ie j sza ,  a l b o  s ię  z a r a z  w i ą ż e  w sn o p y  i s k ł a d a  
w p ó ł k o p k i ,  a lbo  lep ie j  w  k o ł y  n a t y ch m i as t .

Nigdy n ie  w y p a d a  w ięc e j  w a l i ć  zboż a  z phia ,  
aniżel i  g o  w  p r z y z w o i t y m  cz as ie  p o w i ą z a ć  i b e z ­
p ie cz n ie  p o s k ł a d a ć  moż na .  S ł o t a  w p r a w d z i e  i na 
pn iu  m o ż e  p o r a z i ć  zb o że ,  n ie  tyle  p rz e c ie ż ,  c o  na 
p om ię c i ,  bo  tu ta j  z i a r n k o  i s ł o m a ,  z w ł a s z c z a ,  

gdy  j e  d e s z c z  p r z y b i ł  do z i emi ,  n i e r ó w n i e  c i e r ­
p i ą  więce j .

Gdy się  w i ą ż e  zb o ż e  p r z e s c h ł e  na  p o m ię c i ,  
s n op y  m o ż n a  r o b ić  n i e r ó w n i e  w ię k s z e ,  aniże l i ,  
gdy  j e  s ię  r o b i  za  s i e r p e m  lub za k o są ;  c z e m  ż n i ­
w o  s ło t n i e j s z e ,  tein m n ie j s z e  r o b i ą  s n o p y ,  a by  j e  
w ia t r  t em  sk u te cz n ie j  w p ó ł k o p k a c h  i k o ł a c h  p o ­

wol i  p r z e w i e w a ł .
U s t a w i a j ą  s ię  s n op y  czy to w k o ł y  czy bez ko- 

ł ó w  tak,  by s p o d n i e  k ł o s a m i  do z i emi  n ie p rz y le -  
g a ł y  i na j l ep ie j  by na niej  p io n o w o  s t a ł y  (od  
p n ia ) ,  z w ie r z c h u  p o w i n n y  być n a k r y t e  c z a p k ą ,  po  

k ló r e j b y  d e s z c z o w a  w o d a  n ag le  ś c i e k a ł a .  Z b o ż e  
n im się po z w o z i  do s t e r t ,  b r o g ó w  lub s t o d ó ł ,  n a ­
leży,  z w ł a s z c z a  za s i e r p e m  lub k o s ą  w i ą z a n e ,  k i l ­
k a k r o t n i e  z p ó ł k o p k ó w  i k o t ó w  j e d n y c h  w d r u g i e  

p r z e k ł a d a ć .
Po d  ża d n y m  w a r u n k i e m  p o z w o l i ć  n ie  m oż na ,  

by b y d ł o  po m ię d zy  p ó łk o p k i  ch o d z i ł o ,  a lbo żeby 
ubod zy  ludzie,  p o d c z a s  g dy  j e s z c z e  p ó ł k o p k i  s ą  
w polu,  k ło sy  zb iera l i ,  p o n i e w a ż  s i ę  m o g ą  d o p u ­

ś c ić  i m yk a n ia  ze  s n o p ó w .
Po  z e b r a n i u  p ó ł k o p k ó w  należy  gn ia zda  poza-  

g r o m a d z a ć  i k ł o s y  z a b r a ć  na f o l w a r k ,  już u b ó ­
s t w u  n i e b r o n i ą c  z b i e r a n i a  k ł o s ó w ,  j a k o  r z e c z y  
k i l k u w i e c z n e g o  z w y c z a ju .  D a w n y  ten b a rd zo  
zw y c z a j  p o w in ie n b y  p r z e c i e  tak być  o g r a n i c z o ­
ny m,  a by  tylko d z i e c io m  k łó s k i  zb i e r a ć  b y ł o  w o l ­
no,  p o n ie w a ż  ludzie s i lni ej s i  n i e r ó w n i e  w ięc e j  z a ­

ro b i ć  m o g ą ,  n a j m u ją c  s i ę " d o  s i e r p a ,  g r a b i  i w i ą ­

zan ia .
Nie bę dz ie  c i e r p i a ł  l e go  p o r z ą d n y  e k o n o m ,  aby 

p o w r ó s ł a  r o b i o n o  p o d c z a s  ż n i w a  na  po lu  ze  

s t r a t ą  cz as u  i m a r n i e n i e m  zb i o ru ,  o w s z e m  będz ie  
m i a ł  g o t o w e  już  od z i m y ,  a t e r a z  j e  tylko w o d ą  
zwi lży ,  by s ię  n ie  ł a m a ł y .



Niek tórzy  m n i e m a j ą ,  że dla o w s a  ko r zy s t n i e j  

je s t ,  aby  p r z y n a j m n i e j  p r ze z  j e d e n  d e s z c z  l e ż a ł  

na  pomięc i ;  j e s t  to n i e z a w o d n i e  w t e n c z a s  d o b r e ,  
gdy s ię  s k o s i ł o  o w i e s  nie  ze  w s z y s l k i e m  d o j r z a ­
ły ,  gdy s ię  t r af i ło  na de s z c z  k i lku god z i nny  za raz  

po  z ł o że n iu  go na p om ię c i ,  po  k t ó r y m  za raz  

t r w a ł a  n a s t ą p i ł a  p o g o d a .

E k o n o m o w i  d o ś w i a d c z o n e m u  n ie p o t r z e b u j ę  
p r z y p o m i n a ć ,  że ze  w s z y s tk ic h  zbóż  psz en ic a  na j ­

p r ędz e j  z r a s t a  po d c z a s  s ł o t y  na  p om ię c i ,  że  p s z e ­

n ic a  j a r a  b e z w ą s a  n a j p rę d ze j  c i e k n ie  z k ło sa ,  że 
o w i e s  k a n a r e k  p r ędze j  gub i  z i a r no ,  aniże l i  inny,  
że g r o c h  wy traf iony na  s ł o t ę  o t w i e r a  s t r ą c z k i  i 
gub i  z i a r n o ,  że  j ę c z m i e ń  c h o ć  j u ż  na p o z ó r  s u ­
chy ,  gdy go s ię  z ł o ż y ,  o d p a r z a  s ię  c z ę s t o k r o ć  i 
p l e śn ie je ;  że  p r o s o  i bób na j t ru dn ie j  j e s t  w y s u ­
szyć  i, że j e  s ię  w ł a ś n i e  c h o w a  w m ie j s c a c h  p r z e ­
w i e w n y c h  a lbo w  n ie  w k ł a d a  s ię  u le ,  s k ł a d a j ą c  

w s tog i  i s t e r t y .

W sz ęd z ie  p r a w i e  p a n u j e  u n a s  t en o b r z y d ł y  

zw ycza j ,  że p o d c z a s  zw oz u ,  gdy s ię  na wó z  z b o ­
że n a k ł a d a ,  r z u c a j ą  sno p y  p r ze d  w o ł y  i konie .  
W ie  lud nasz b a r d z o  d o b r ze ,  że  zboż e  j e s t  d a r e m  
bożym,  a należy  go nau c zy ć ,  że d a r  boży  p an  Bóg 

d a ł ,  w ięc  k o m u k o l w i e k  m a r n o t r a w i ć  s ię  go m e  

go dz i .

O s ta tk i  zb i o ró w  o w s i a n n y c h  s t y k a ją  s i ę  z p o ­
c z ą t k i e m  z b i o r ó w  ka r to f l anych ,  do  k t ó r y c h  w kli­
mac ie  n a s z y m ,  gdy j e  s ię  p o s a d z i ł o  o k o ł o  20  m a ­
ja,  n i e  w cz eś n i e j  j a k  k o ł o  20  w r z e ś n i a  z a b i e r a ć  

s i ę  m o ż n a .

Kar to f le  a lbo  s ię  wyorują , -  a lbo w y k o p u j ą  m o ­
ty k ą  lub r y d l e m ; — w y o r y w a ć  m o ż n a  tylko p o d ­

cz as  d o s k o n a ł e j  pogo dy  i t a m,  gdz i e  ro la  b y ł a  

d o s k o n a l e  u ę h o d z o n a ,  że . s i ę  m ia łk o  ro zs y p u je .
W y o r u j ą c  z a c h o w u j e  s i ę  tę os t r oż n o ś ć ,  że  s ię  

z a w s z e  j e d e n  r z ą d ,  albo ,  gdyby  rzędy blizko s t a ły ,  
j e d e n  od d r u g i e g o ,  d w a  rzędy  pomi ja ,  a nas tęp ny  
w y o r u j e  i z a z b i e r y w a  r ę k a m i ;  p o m in i o n e  rzędy 
w y o r u j ą  się d o p ie r o  z n a w r o t e m .  R o b i  s ię  to dla 
t ego ,  by ł a tw ie j  b y ł o  w y b i e r a ć  kar tof le .  Pod w a ­
ru n k a m i  d a n e m i  idzie ta  r o b o t a  sp iesz n i e j ,  gdy 
s i ę  na  r zę d ac h  w p e w n e m  od da l en i u  ludzi p o u s t a ­
wia  tak,  by każdy s w e g o  mi e j sc a  p i l n o w a ł .

Kar tof le  na j b e z p ie c z n ie j  p r z e c h o w u j ą  s ię  w k o p -  

ca c h ,  b y le b y  d a n o  im d o s t a t e c z n i e  w y p a r o w a ć  
p r ze d  n a k r y c i e m  ich z i e m i ą  i by leb y  ich g r u ­
b ą  w a r s t w ą  s ł o m y  od m r o z ó w  z a b e z p ie c z y ć .  
O p ró c z  t ego ,  p o t r z e b a ,  aby  k o p i e c  b y ł  z a ło ż o n y  
tak,  iżby do n ie g o  s p o d e m  w o d a  n i e d o c h o d z i t a ,  
o w s z e m  w sz y s tk a  w i l g o ć  na bok  od  n ie go  o d c h o ­
dzi ł a.  Po s ł o m i e  p r z y k r y w a j ą  s ię  kar tof le ,  ile 
m oż n o śc i  s u c h ą  g l i ną .  K o p c e  na j lepie j  s t a w i a ć  

t ak w ie lk ie ,  aby  każdy n a  r az  za b i e ra ć .
P o z o s t a ł o  nam  je sz c z e  p o w i e d z i e  s ł ó w  ki lka o 

p r z e c h o w a n i u  zboża .  P r z e c h o w a n i e  w s t o d o ł a c h  
i s z o p a c h  z a m y k a n y c h  za b e z p ie c z a  j e  na j lepie j  od  

k radz ieży ,  z a c h o w a n i e  w s t e r t a c h  na tern s a m e m  

miej scu ,  gdzie  r o s ł o ,  z a b e z p ie c z a  je  n a j b a rd z ie j  
od ogn ia  i r n i t r ęż y ło by  na j mn ie j  czasu ,  g d y b y ­
śmy  miel i  r u c h o m e  m ł o c a r n i e  ang ie l sk ie ,  k tó re  
mo ż na  od j e d n e j  s t e r t y  do  d r ug ie j  p r z e s u w a ć .  
S te r ty  z b o ż o w e  p o w in n i  u k ł a d a ć  ludzie  w p r a w n i  

i, o ile to być może ,  z ro ku  na  rok  ci sami .  Gdz ie  
s ię  zb o ż e  w b r og i  s k ł a d a ,  należy  a lbo każdy  g a t u ­
n ek  z ł o ż y ć  o s o b n o ,  albo  k ł a ś d ź  l e p sze  na g o r ­
sze ;— j  w s t o d o ł a c h  p r z e s t r z e g a ć  po t r ze ba ,  a b y  
s i ę  l e p sz e  zb o ż e  n ie z a n ie c z y s z c z a ło  po d le j szem.

Rozmaitości.
Sposób lekarski dla odzw ycza jen ia  by d o ś w i a d c z y ł o  i o g ł o s i ł o  s p o s ó b  Dra S c h r e i -

Od pijaństwa.  b e r  dla  o d zw y c za je n i a  od p i j a ń s t w a  i p y ta ło  s ię
(z  Tygodnika Lekarskiego W a rsza w . N r. 2 0 ) ;  m ia n o w i c i e  O to,  Czy przy  z a s t o s o w a n i u  t e g o s p o -

T o w a r z y s t w o  p rzec i  w p i j a ń s t w u  w S z l o k o lm ie  s o b u ,  p o t r ze b ny  j e s t  d o z ó r  l eka r sk i .  T o w a r z y s t w o

w e z w a ł o  t a m e c z n e  T o w a r z y s t w o  l e k a r sk ie ,  aże-  l e ka r s k i e  w o d p o w i e d z i  u d z ie l i ło  d o ś w i a d c z e n i a
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d o t y c h c z a s  z robione  w  S z w e c j i  i doda ło ,  że tak 
z teore tycznych  pow odów ,  jako  też z doświadcze­
nia jes t  t ego  przekona nia ,  że ten sposób leczenia,  
róa sw oj e  t rudnośc i  i n iebezpieczeńs twa i dla te­
go. hie może być  użyty,  jeżeli  chory nie. może być 
cod z ie nn ie  przez lekarza odwiedzany.  Sposób ten 
Ogłoszony w Bulletin Therapeutique jes t  n a s t ęp u ­
jący :  Zamyka  się pi jaka w pokoju w którym ma 
■Wszelkie wygody;  za napój  o t rzymuje  wódkę  p o ­
mieszaną  z po dwój ną  i lośc ią  wody,  pozwala  się 
także kawa pomieszana  z wódką .  Wszelkie je dze ­
nia które o trzymuje  s ą  p rz yp ra w io ne  rozc ień czo ­
n ą  wódką.  Przy takiej  dyecie,  leczony  znajduje 
się w c i ą g ł e m  opojeniu i wiele śpi .  Po 5 dniach 
poka rm y i napoje  już mu nie smakują ,  żąda  in­
nych .  Jeżeli  się zadosyć  uczyni temu żądaniu,  tó 
ku racya  żadnego  nie będz ie  m ia ła  skutku,  t rzeba 
j ą  p r z e c ią g ać  tak  d ł u g o ,  dopóki chory  z tak 
przyp ra wi onyc h  p o ka rm ów  i napojów,  nic  a nic 
spożyć  nie  może,  ani n aw e t  zn ieść  ich woni:  w t e ­
dy dopiero  można  go uważać  za u leczonego.

Dr. L a  u d b  1 a t '  w G ó t e b e r  g, s p r o b ó w a ł  
tego  Sposobu w wojsku tam z a ł o g ą  s to jącem i 
n a s t ęp u ją ce  p o d a ł  wypadki  tamecznej  radzie l e ­
karskiej .

Zauważywszy ,  że przy tym sposobie  leczenia 
częś tó zdarza ją  się ko nges ty e  do g ł o w y  i piersi ,  
z w y k ł  b y ł  dla uniknienia  tych przypadków,  da­
w a ć  przede w szys t k ie m  emetico laxans, a co ,3 
dzień pó łtory uncyi  s ia rczanu  magnezyi.  W s zp i ­
talu garnizonowym urządzono  dla pi jaków, k tó ­
r y c h  poddano kuracyi ,  osobny pokój do k tórego  
n ikomu wej ść  nie pozwalano.  Kiedy podano c ho ­
ry m  po ka rm y  pomieszane z wódką ,  k tóre  bardzo 
z ły  mia ły  zapach,  wtedy wpuszcza ł  kilku innych 
żołnie rzy  jako widzów i zna l a z ł  że to wielkie na 
nich r ob i ło  wr ażenie .  Im c ieplej sze  były p o t r a ­
wy, tern chę tnie j  cho rzy  je jedli  i [lem ła twie j  
opa ja ły.  Najkrótszy czas kuracyi  t r w a ł  7 dni, 
na jdłuższy 9; w p ie rwszych  3ch  dn ia ch  ape tyt  
się po większa ł ,  pragnienie  b y ł o  m a łe ,  4go  dnia 
apetyt  zm nie jsz a ł  a p ragn ien ie  się powi ększa ło ;  
później chorzy  womitowali  po każdera  jedzeniu,  i

doznawali  n ieugaszone go pragnienia .  Z a c h o w a ­
nie s ię  leczonych b ył o  rozmai te ,  niektórzy upadl i  
ha um y ś le  i zna jdowali  s ię w p ła cz l iw em  us po ­
sobieniu;  inni stawal i  się upar temi ,  g w a ł l o w n e -  
mi : i chciel i  się n aw e t  s i ł ą  od na łoż onego  na nich 
p rz y m u s i  uwolnić ,  tak że mus iano często w a r tę  
p r zywołać .  Z 35 w przec iągu  roku leczonych  
żo łnierzy,  tylko 3 w róc i ł o  do d a w n e g o  na ł o g u ,  
u 2 , z tych ostatnich musiano  p r z e r w a ć  k u r a c ją ,  
a lb owiem u j e dn ego  p o w s t a ł y  3go dnia kohwul-  
sye ,  u 2go womity  k r w a w e ,  u pozos ta łych  321 nie 
po ka za ła  się później  żadna  sk ło n n o ść  do p i jań­
s tw a ,  choc iaż między niemi i tacy byli, którzy  
ki lkakrotnie za ten na łó g  byli karan i .

P. S o n d ę  n mniema, że ten sposób leczenia  
bardzo zas ługuje  na uwagę ,  że nie zos taw ia  ża ­
dnych z łych  następs tw,  że ape ty t  po nim się po­
lepsza i wej rzen ie  cho rych  znacznie  się p o p r a ­
wia .  Wiele żo łnie rzy p o d d a ło  się z w ła sn e j  wo­
li kuracyi ,  ażeby  pozbyć  się na łogu .  „

Dr. R e t ź i u s  p o d a ł  r a p o r t  o d oś w ia dc ze ­
niach,  k tó re  z robiono  w Sz tokohnie  pod dozo ­
r e m  lekarzy ba ta l ionowych i podof icerów w  tam 
stojąfcej gwardyi .

Wypadki  s ą  nas tę pu ją ce :
1. Trzymano się tćj zasady żeby nikogo nie 

przymuszać  do kuracyi ,  tern bardziej ,  że nie zna ­
no dokładnie  jej  sposo bu  dz ia łan ia,  i że wiedzia ­
no, że t rzeba  pos tępować  z wie l ką  os t rożnośc ią .

2. Wszyscy,  k tórych  poddawano  kuracyi ,  byli 
p rzez lekarzy dokładnie  egzaminowani ,  p rzyczem 
zw racano  szczególn ą  uw agę  na s tan  organów  
brzusznych i p ie r s io wych  i dowiadywano się czy 
chorzy nie miewali  częstych kongestyj  do g ło w y .

3. Leczono cho ry ch  bardzo  pilnie, p r o w a d z o ­
no  przy każdym dokładny  żurnal;  poniew aż  się 
raz  zdarzy ło ,  że je de n  z leczonych  bardzo si lnie 
b y ł  uderzony  w g ł o w ę  przez innego,  p r ze to  p os ta ­
wiono.  w a r t ę  w  pokoju.

4.  Do wszystkich  po ka rm ów  dodaw ano p rz e p i ­
s a n ą  j lość  wódki- ; t

5. W maju 1844 roku  z robiono  p ie rw sze  d o ­
świadczen ie  i rozpoczę to k u racyę  bez żadnych
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przygotowań.  W pierwszych 5 — 7 dniach kura- 
cya  bardzo  się podo ba ła ;  wszyscy znajdowali,  
się w c i ą g i e m  opojeniu,  i w bardzo wesołem.  
usposobieniu umysłu;  i to rzadko około  tego dnia 
zdarzały s ię  wymioty.  Puls był, pełny., a le  nie 
przyspieszony,  język cz(er;won.y, wilgotny;  wszy­
scy skarżyli  się na palenie w żo ł ądku ,  s tolec b y ­
w a ł  regularny,  u ryna  cz e rw ona  i w m a łe j  ilości, 
skóra wilgotna,  ź r en ice  w s tan ie  pośrednim mię­
dzy skurczeniem i r o z s z e rz en ie m .  lło tych dniach 
wzbudzenie,  i upojenie  zn ika ło,  n a s t ępo w a ła  
pr zy t om no ść  ale zarazem ,cichy smutek .  Uczucie 
pa len ia  w ż o łą dku  powiększyło  się i za razem 
pragnien ie  s ta ło  się niedougaszenia.  Język 
z ż ó ł k ł  po b rzegach ,  wszelkie pokarmy i napoje  
zostały wywomit owa nę ,  i większa liczba chorych  
już nic. nie jada ła .  Puls b y ł  prędki ,  d rżący,  nie­
zbyt pe łny ,  po dwóch do , 4 dni  s tan ten zn ika ł  i 
chorzy znowu zaczynali  j eść  i pić, Niektórzy 
znowu doznawali  upojen ia ,  k tóre przez 6;— 8 dni 
t r w a ło ,  poczerń w ró c i ł a  t rzeźwość ;  ale zarazem 
senność  i ws t rę t  do podawanyc h  pokarmów i n a ­
pojów'. Sześciu ludzi , dos ta ło  po skończonej  ku- 
racyi l ekkiego del i r ium,  k tóre samo z siebie p r z e ­
szło.

6; Trwanie  kurac.yi p r z e c ią g a ł o  się od 6 — 12 
dni, niektórzy pot rzebow al i  20 dni.  Gzas ten za­
wiera  w sobie dni,  które by ły  po t rzebne  do n a ­
s tępne j  ku rac j i ,  ale ta za leża ła  na tern, że jak 
tylko się okaza ł  taki ws t rę t  do podawanyc h  po­
karmów  i napojów,  że woń, ich nie m o g ł a  być 
zniesiona bez wzbudzenia  opojenia lub krz tusze­
nia, poda wano wtedy w  małe j  ilości czys tą  w o ­
dę, potem kleik owsiany,  albo mleko i nakoniec  
inne  p o t r a w y  ale w małe j  ilpści.

7. P rzyczyną  do p rz e rw ani a  kuracyi  były w 2 
przypadkach wymioty kr w aw e ,  w 1 plucie, k rw ią  
i w 1 wyżej  w sp o m n ia n e  uderzenie  w g ło wę .

8. ' Innych z łych  nas tępstw ńie spos t rz egano ,  
owszem wszyscy leczeni  wygląda li  po tem  lepiej 
i rzeźwiej ,  j e d e n  tylko pop ad ł  w melanchol ią ,  
k t ó r ą  przez  ś rodki  p rz ec zyszc za ją ce  uleczono.

9. U jed neg o  musiano  p rze rw ać  ku racy ą  5

dnja,  z powod u kongestyi  do g łowy i mocnego 
zadrażnien ia organów brzusznych .  Uleczono go 
z imnem okładaniem g ł o w y  i olejkiem Ideszczowi- 
ny; j ednakże  pomimo p rzerwy s t r a c i ł  wszelki p o ­
c iąg  do wódki .

10. W ogóle leczono sposobem S c h r e i b e- 
r'a 139 żołn ie rzy z garnizonu,  z k t ó r y c h ' 128 w y ­
leczono z nałogu.  4 na now o zaczę ło  pić, u 7 
musianó p rze rw ać  lećzenie.  Największa liczBa 
leczonych zna jdow ała  się-w wieku pomiędzy 20 i 
25 roku życia.  D r .  R e t z i u s  mn ie m a ,  że ten 
sposób leczenia ma swoje  n iebezpie czeńs t wa  i 
j est  dosyć t rudnym w wykonaniu;  nie może  być 
prowadzonym bez lekarzy,  jak to już  okol iczności  
pod N° 7, wspomniane  dowodz ą .  Nie można  się 
także spodziewać  ażeby  nadal  o t rzymywano tak 
znakomite wypadki,  a lb owiem wl iczbie  podanych 
za uleczonych,  znajdują  się i tacy, których, u l e c z e ­
nie rok albo na wet  i mniej trwało* u k tórych  j e ­
szcze  można by się spodzi ew ać  że do dawnego 
w r ó c ą  na łogu .  Jednakże  można się spodziewać  
wielu przypadków z u p e ł n e g o  uleczenia  i dla t e ­
go sposób  ten godny je s t  powszechnie j sz ego  w y ­
próbowania.

Doniesienie gorze ln icze .

Podpisany,  up ro śc iw szy  a p p a r a t  gorze lniany 
parowy Pistoryusza,  z k t ó r e g o  równyż  co do ilo­
ści jak i tęgości  okowity,  wyda tek  ot rzymuje  się, 
a m ają cy  te zalety:  iż j e s t  p ro s te go  składu ,  bez 
zawik ła nyc h  rur  i kurków; żadnemu wypadkowi,  
zgniecenia  garncy,  n iepodpadający ,  badzo do n a ­
bycia przystępny;  gdyż np. na 20 korcy kartofli 
dz iennego wyrobu,  komple tnie  now o z b u d o w a ­
ny, nie więce j  nad ż łp .  600 0  kosztuje,  ezuje o b o ­
wiązek zawiadomienia,  iż na żądanie  osób inte- 
ressowanych ,  podejmę się u każdego kot larza,  
p o d ł u g  mego wzoru,  i rozmiaru,  takiż obstalo- 
wać,  akura tnego  odrobienia  i u rządzenia  go 
w gorzelni  dopilnować ,  nie mniej przy próbie  
pos tępowanie  z tymże go rz e la nem u wskazać .  
Będąc praktycznie  z b u d o w n ic tw e m  obeznany ,
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po d jąć  się może  wys tawienia now ych gorzelni  
z m ych planów,  z wy ra źną  d og od nośc ią  do ope-  
r acy i  wymagalną ;  posiada jąc przy tern zna jomość  
gorze ln ic twa  i ra c h u n k o w o śc i  p ro w e n to w e j ,  ży­
czę sobie  przyjąć posadę Pisarza p r o w e n t o w e g o ,  
albo Zawiado wcy jedne j  lub więce j  blizko s iebie  
egzys tu jących  gorzelni .  P o t rzebujących ,  c h o ­
ciażby z od le g ły ch  gubern i i ,  o ł a s k a w e  n a d e s ł a ­
nie sw ych żądań  przez  Osiny do wsi Dmosina,  
gub.  Warszawskie j ,  pow.  Rawskiego ,  gdzie na t e ­
raz  mieszkam,  u p ra sz am .

J. Sc/weigier.

Sposób robienia soku malinowego bez 
cukru , dającego się kilka la t  p r z e ­

ch ow yw ać .

Pan W e l  t i  u m i e ś c i ł  w sz wa jc a rsk i m c z a s o p i ­
śmie  p r z e m y s ło w e m  na s tę pu ją cy  przepis :  w d r e ­
w n ia nym ,  a je s z c z e  lepiej  w kamiennym moździe ­
rz u , r o z c i e r a j ą  się maliny i p rze łoży ws zy  do g a r n ­
ka  s t a w i a j ą  się na 3 do 4 dni do p iwnicy;  p rzez  
ten czas  wydziela ją  się p rzez  f e r m e n t a c j ę  częśc i  
flegmisle i miazga pod pras sę  wzię ta  więcej  w y ­
da je  soku.  Uzyskany sok zanos i  się zno w u  na 24 
godzin do p iwnicy ;  poczem cedzi  się p rzez fiane- 
lę,  oczyszczony z u p e łn i e  z lewa się do baniek k a ­
miennych  i lekko kork iem się za tyka;  wyściela 
się dno w kotle s ł o m ą  i tyle do ko t ł a  na l ew a się 
wody,  aby bańki  nie s p ły w a ły ;  żeby się zaś  p o d ­
czas wrzenia  wody nie rusz a ły ,  zatyka się wolne  
mie js ce  między niemi s ł o m ą  albo leż bańki sz nu ­
r e m  z s iana  się ok ręca ją .  Zapala ogień pod k o ­
t ł e m  i t ak  woda,  dopr ow adziwszy  j ą  do wrzenia,  
przez k w a d r a n s  k ip ieć  powinna;  czy zaś sok z a ­
w r z a ł  tyle, ile po t rzeba?  poznać  można  potem j e ­
żeli się piana z pod korka ,  lekko w ło ż o n e g o  w b a ń ­
kę, wydo by wać  zacznie;  gdy to nas tąp i ,  bańki się 
wyjmują ,  zatykają się korki  mocno,  k ładz ie  s ię  na 
wierzch  p ła tek  z mocnego p łó tn a ,  obwiązuje  s z p a ­
gatem i s m o ł ą  się zalewa.

Sok tym sp o so b e m  zrobiony  nie ma w sobie 
gazu do fe rm en to w an ia  s posobne go  i jak d o ­
św iadczenie  dowio dło ,  przez  kilka lat j ak  na j le ­
piej  daje się p r zechowywać.

Jeżeli  sok ma się użyć do pot raw, wtedy się 
z cukre m pr zego tow uje :  albo jeżel i  do napoju ma 
s łużyć ,  zaprawia  się sy ro pem  albo cukrem.

O żyw ych  p ło tach  w G alicy  i.

Dziwna r zecz  że o tern co się u nas dzieje,  d o ­
p ie ro przez  zag ran ic zn e  p isma dowiedz ieć  się 
możemy,  jak  gdyby nie by ło  krajowych,  j ak  gdy­
by nas  już  nic nie obchodziły .  Mowa tu o ży­
wych p ł o ta c h  przez pe n sy o n o w a n e g o  kapitana 
S c h e n k a  W obwodzie  Samborskim rozkrzewio-  
nych.  Zdaje on s p r a w ę  z u s i ł o w ań - sw o ic h  b e r ­
neńskiemu towra rzy s t w u  ag ro no mi cznem u ,  które 
kaza ło  je  umieśc ić w czasopiśmie :  Mitfheilungen 
der k. k . Mc'ihr undSchles. Gesellschaft zarBerfór- 
deru n cr des Acherbaues etc. w Nrzc 41 z r. b.

O  .
Między innemi  powiada  pan Schenk,  że w Zura- 
wn ie ,  majętności  w. Tadeusza  Żebrowskie go ,  
w ob w o d z ie  s l ry jsk im,  w pięciu wsiach n a le ż ą ­
cych do tych dóbr,  nie tylko budynki fo lwarczne,  
go spo darsk ie  i mieszkalne  dworsk ie ,  ale także 
zabudowania  parochia lne ,  ogrody  i cm entarz ,  a 
n a w e t  wiele zagród w ło ś c ia ń s k ic h  żywemi  o to­
czone  s ą  płotami .  Chwali  sob ie  bardzo kapitan 
S chenk  us i ło w ani e  obywatel i  w upowszechnien iu  
za m i ł o w a n ia  do upiększenia  siedzib sielskich,  do 
czego na tura lnie  żywe p ło ty  lak wiele się p rzy­
czyniają .  Z a ł o ż y ł  on sz ko łę  w Samborze ,  do 
k tóre j  nie tylko z pobliższych,  ale także z dal ­
szych  s t ron  d o s y ła ją  ch ło p ak ó w  na naukę,  jak 
żywe p ło ty  zak ła d a ć  i pie lęgnować .  Hrabia R o ­
man Karnicki ,  dziedzic dób r  Popiela,  od leg łych  o 
milę od Samb ora ,  aby u ł a tw ić  sp oso bność  ucz e ­
nia ogr odników,  p o zw ol i ł  za k ł a d a ć  żywe płoty 
w  swoich  dob ra ch ,  d a ją c  pomoc  i po trzebny  ma- 

te r y a ł .
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